HUGON LAPAIRE. 


Czerwony pokój. 


Szła krokiem wolnym aleją w głębi 
parku, kiedy nagle, wyłoniwszy się z zaro- 
śli, stanął przed nią nieznajomy osobnik. 

— Kto to? — spytała, cofając się wy- 
iekła. 

Oblicze mężczyzny nie było straszne 
coprawda, ale wobec zdecydowanej jego 
postawy, młoda kobieta z niepokojem zmie- 
rzyła dużą odległość, dzielącą ją od pałacu. 

— To prawda, że ludzie zmieniają się 
przez dziesięć lat — odparł nieznajomy 
niedbałym tonem wieśniaków lesistego Mor 
vamu. — Nie przypominasz mnie sobie, 
Anielo Botrot, ałe ja mimo twą piękną suk- 
nię paryską poznaję dawną służącą matki 
Fournion. Nie podoba ci się to, hę? 

„Uniósłszy z ironią swój kapelusz z liche- 
go filcu prawą ręką i opierając wskazujący 
palec lewej na brzuchu, dodał: 

— Justyn Boulard! Twój dawny na- 
rzeczony! l 

Młoda kobieta wróciła do równowagi 
tymczasem i wyprostowała się z godno- 
ścią. 

— Jestem markiza de Laroche! Czego 
chcecie ode mnie? 


— O! Wiemy, że udało ci się wydać 
zamąż za tego półobłąkanego bogacza, 
Laroche, ażeby odziedziczyć po nim zamek 
i miljony... 

— Bezczelny nędzniku! Nie jestem o- 
bowiązana tłómaczyć się przed tobą z mo- 
jego postępowania. 


— Zapewne, pani markizo! Ale nie mo- 
zesz zamknąć mi ust i musisz wysłuchać 


tego, co ci powiem w oczy, póki cię trzy»* 


mam w ręku. Grzech jest częściej nagra- 
dzany na tym świecie od cnoty, Ty, na ten 
przykład, zdobyłaś ladny majątek złem 
prowadzeniem się. Gdybyś pozostała cnot- 
liwą, myłabyś prawdopodobnie dotychczas 
statki w oberży, o ilebyś mie poślubiła 
była biednego jak ja robotnika, To nie ra- 
cja jednak, abyś pogardzała ludźmi, wśród 
których wyrosłaś i masz tupet nielada — 
powiadam ci — że przyszłaś szydzić z nich 
tu, gdzie zostawiłaś rodziców w nędzy... 

— Dość już tego! Wkroczyliście do 
mojego parku, jak złoczyńca. Wyjść mi na 
tychmiast, bo inaczej... | 

-— Grozisz mi? Patrzcie państwo! — 


syknął Justyn Boulard, chwytając grubjań- 


sko jej dłonie. 


— Oddasz mnie może w ręce żandar- 
mów, ty, łajdaczko? Ale pamiętaj, że ja 
jestem zawzięty i że niedługo cięszyć się 
będziesz niegodnie nabytą fortuną. 


Opuścił ją ruchem pełnym wzgardy i od- 
dalit się, wołając jeszcze z groźnym bły- 
skiem w oczach: 

— Anielo Botrot! Żmije poźrą twoje. 
serce! 


Redaktor: Klemens Orchulski. 


Przed dziesięciu laty markiz Albert La- 
roche, ekscentryczny stary kawaler, który 
„spędzał rokrocznie kilka letnich miesięcy 
w zamku swoim Valdunois, o dwa kilome- 
try od małej wioski Varancelles, zaszedłszy 
pewnego dnia do oberży, w której Aniela 
Botrot była służącą, zakochał się w niej od 
pierwszego wejrzenia, 


Uprzejma dla gości, osiemnastoletnia, 
wysmukła jak topola bruneteczka, nie do- 
myślała się: narazie płomienia, jaki rozpa- 
lila w sercu właściciela zamku. Skoro jed- 
nak Albert Laroche, znany ze swych eks- 
centrycznych wybryków, wyjąwszy nagle 
klucz z kieszeni odezwał się do miej bez 
ogródki: „Ten klucz otwiera małą furtkę 
w głębi mego parku; chcesz go?“; zmie- 
szana, zarumieniona, spojrzawszy zpodełba 
wiokoło, wzięła klucz bez słowa. 


„Czekam cię dziś wieczorem, przed pół- 
nocą! — dodał wówczas markiz i wyszedł 
z oberży. 

Aniela stawiła się na rendez-vous. 


Chwila ta stanęła jej w oczach, kiedy przy- 
śpieszonym krokiem zdążała do zamku. 


— Symonie — zwróciła się do swego 
lokaja — obejdź park wokoło i sprawdź czy 
wszystkie bramy: są dobrze zamknięte, 


— Czy jaśnie panią spotkało coś zlego? 


Ja śnie pani jest blada'i drżąca. 


— Nnie!... Nnie!.,. „Ale klimat nie służy 
mi tutaj.. Wyjeżdżamy jutro. O zmierzchu 


. Symon z latarką w ręku poszedł zbadać 


park. 
— I cóż? — spytała go Aniela, gdy 
wrócił. 


.— Nie chciałbym przestraszać jaśnie 


pani, ale mijając gaik różamy, zdawało mi 
. Sie, że jakiś wieśniak z sakwą był ma tarasie 


przed czerwonym pokojem, który jaśnie 
pani zostawiła otwarty.. iPobiegłem tam 
natychmiast, ale żywego ducha nie zasta- 
fem. Może to było przywidzenie tylko, 
cienie drzew tańczących w blasku mojej 
latarki!... 


Anielę, skoro została sama w swym po: 
koju, ogarnęła dziwna niemoc. 


 Ulegając szczególnym kaprysom Albert 
Laroche polecił marszałkowi swego zamku, 
aby wszystko w tym pokoju miało kolor 
czerwony: obicia, meble, dywany, sufit, 


najdrobniejsze przedmioty nawet były jed- ą 


nolitej szkarłatnej, szklistej barwy, przy- 
prawiającej o zawrót głowy miemal. 

W pamięci Anieli ta noc fantastyczna, 
jedyna, jaką spędziła w tym zamku, w któ- 
rym oddała się po raz pierwszy mężczy- 
źnie bez miłosnych wstępów, służalczo... 


Nazajutrz Albert Laroche wyjechał z nią 
do Paryża i od tej pory nie była nigdy ani 
w zamku Vałdunois, ami też w wiosce Va- 
rancelles. ; 


Praktyczna, przebiegla i sprytna wieś- 
niaczka, Aniela Botrot opanowała do tego 


E őt ",/ stopnia swego dziwaka-kochanka, że ten . 
Odbito w drukami „Karjera Łódzkiego”. 


przed śmiercią poślubił ją, czyniąc spadko- 
bierczynią całego swego majątku, 

Upojona dumą, Aniela de Laroche nie 
zdołała oprzeć się chęci pochwalenia się 


bogactwem swem w rodzinnych stronach, 


gdzie mieszkańcy znali ją ubogą najemnicą. 
Uczuła teraz nagłe, że igrała z ogniem. 


Nawskroś jeszcze przejęta spotkaniem 
z Justynem Boulard zgasiła lampę. Ale sen 
nie przychodził, W parku krzyk sów, 
zwiastunek śmierci, obudził w duszy jej 
wszystkie stare zabobony 'wieśniacze. Nie- 
zrozumiały upadek jakiegoś przedmiotu 
; korytarzu, skrzypienie mebli napełniało 
ją przerażeniem. 


Powoli, zegar ścienny rozdarł grobową 
ciszę dwunastu złowrogiemi uderzeniami... 


Północ! Aniela dygoce, jak w febrze. Ja- 


kiś nieokreślony niepokój dręczy jej umysł. 
Doznaje uczucia, jak gdyby zbrodnicza isto- 
ta krążyła wokoło niej... Istota realna, czy 
urojona, jawna czy tajemna?.. Aniela nie 
wie, ale ktoś jest napewno w pokoju. Usły- 
Szała wyraźnie przed chwilą szelest w jed- 
wabnych firankach nad głową... Przeraże- 
nie: mrowiem przebiega jej przez skórę... 


Roższerzone źrenice sondują gęstość 
ciemności. Przedśmiertna, straszna trwoga 
targa jej sercem, Wydaje się jej, że Justyn 
Boulard rzucił czary na nią. Czy to złu- 
dzenie? Obłęd może? Tam, na dywanie, 
jak gdyby dwa rubiny. Ależ tak! Dwa ru- 
biny, żyjące, mrugające jak oczy! Ręce 
Anieli macają w próżni. Przewraca lampe. 
Chce dzwonić. W. przystępię rozpaczy 
zdziera obicie ze ściany paznogciami, nie 


mogąc znaleźć dzwonka, A tymczasem. 


cztery rubiny błyszczą w ciemnościach. 
„Pragnąc wówczas uciec z tego zaczaro- 
wanego pokoju, wstaje z łóżka, wyłlękła, 
z rozpuszczonemi włosami; zaledwie jednak 
dotknęła stopą posadzki, coś zimnego i Śli- 
skiego owija się jej koło kostki. Krzyk za- 
miera jej w gardle į w konwnulsjach strachu 


„pada na ziemię. 


w s ús 


Nazajutrz, kiedy Szymon wszedł do 


czerwonego pokoju, panowała w nim śmier- 
telna cisza. Zaledwie otworzył  żaluzje,. 


cofną! się ze zgrozą ku drzwiom na widok 
swej pani, która leżała wpół naga na pod- 


łcdze z twarzą nabrzmiałą i żmiją wokoło 


szyi. 


Kiedy wieść o tym tragicznym i osobli- 
wym wypadku rozeszła się po wsi, Justyn 


* Boulard wzruszył ramionami i odezwał się 


z szyderczym śmiechem: 


— Nic w tem dziwnego; dalibóg! Wia- 
domo przecież, że markiz Laroche hodował 
1 więził żmije w swoim zamku, 
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TEATRALJA. 


I0-iecie opery w Poznaniu. — Zgon Wojno- 
wicza, — Kim by! Sergjusz Diagilew, 
Drobiazgi teatralne. 

W tych dniach minęło pierwsze dziesię- 
ciolecie opery polskiej w Poznaniu, która w 
d. 31 sierpnia 1919 r. otworzyła swe podwo- 
je dla sztuki rodzimej. Pielęgnowanie tej 
sztuki na gruncie zagrożonym dotąd wpły- 
wami miemczyzny było placówki operowej 
w Poznaniu pierwszym obowiązkiem, 
z którego wywiązywała się zawsze chlub- 
nie, zarówno. pod pierwszą dyr, A. Doł- 
życkiego, jak i później — P. Stermicza. 
Jednym z dowodów szerokiego uwzględ- 
niania repertuaru polskiego jest rekordowa 
w «ciągu dziesięciolecia ilość przedstawień 
„Halki“, wyrażająca się cyfrą 157; po niej 
„Straszny Dwór" Moniuszki (95 przedsta- 
wień), „Legenda Bałtyku” — Nowowiej- 
skiego (40 przedstawień) i szereg innych 
oper polskich wypełniały w bardzo poważ- 
nej, przeważającej nawet mierze repertuar 
opery poznańskiej. 

Wobec powołania dyr. Stermicza do ope 
ry warszawskiej kierownictwo teatru po- 
znańskiego objął z początkiem nowego se- 
zonu dyr. Wojciechowski, który dla uczcze- 
uia 10-lecia, a jednocześnie na inaugurację 
wystawił „Hrabinę* — Moniuszki, z udzia- 
łem czołowych sił wokalnych, w reżyserii 
p. Urbanowicza. Przedstawienie to miało 
charakter uroczysty, a poprzedzone zostało 
odpowiiedniem przemówieniem prezesa po- 
znańskiej rady miejskiej. Placówce sztuki 
polskiej w Poznaniu, z takim pożytkiem 
spełniającej swe trudne zadanie, życzymy 
na lata najbliższe pełnych i wszechstron- 
nych sukcesów. 

Zmarł w Belgradzie jeden z najznako- 
mitszych przedstawicieli Świata sztuki ju- 
gosłowiańskiej, znakomity poetą fi drama- 
turg, Chorwat z pochodzenia. Iwo Wojno- 
wicz. Był on prawdziwym twórcą nowo- 
czesnego dramatu południowych Słowian, 
twórcą, którego wielkość. i znaczenie znaj- 
dowały najzupełniejsze uznanie również za- 
granicą. W szczególności ukochał Wojno- 
wicz przeszłość swego narodu i bohater- 
skie dzieje jego walk o wolność; z tą mi- 
łością- do słowiańskiego południa łączył się 
głęboki sentyment dla rodzinnego miasta — 
-Dubrownika (Raguzy), zaś owocem literac- 
kim tych uczuciowych zainteresowań Woj- 
wowicza stały się wspaniała „Trylogja Du- 
brownicka" oraz uznana powszechnie za ar- 
cydzieło tragedja p. t. „Śmierć matki Jugo- 
wiczów", oparta na motywach zmagań wo- 
iennych pomiędzy narodem serbo-chorwa- 
tów. a Turkami. Słynna wenecka afera hr. 
Tarnawskiej - dostarczyła Wojnowiczowi 
materjału psychologicznego do napisania 
sensacyjnej w swoim czasie sztuki — „Pani 


ze słonecznikiem, Wybitne walory utwo-. 


rów: dramatycznych Wojnowicza spowodo- 
wały liczne ich przekłady ma języki obce. 
M. in. „Panią ze słonecznikiem oraz „Mat- 


kę Jugowiczów'* grano również w Polsce, 


na scenie krakowskiej. Pamięci Wojnowi: 
"cza, który jeszcze w czasach zaboru  au- 
_strjackiego znakomitością dzieł. swoich do- 
kumrentował siłę i wartości duchowe ucie- 
miężonej -podówczas . Słowiańszczyzny, 
a w stosunku do narodu polskiego zaimo- 


Ruchliwy na terenie naszego miasta Związek Handlowców Polskich zor- 
ganizował wycieczkę zbiorową na P. W. K. w Poznaniu. Powyżej ucze- 


stnicy wycieczki. 


wał zawsze stanowisko pełne najserdecz- 
niejszej życzliwości. —- należy się od mas 
hołd i wdzięczne wspomnienie, 

Śmierć Sergjusza Djagilewa, który po- 
zostawił po sobie wiielką artystyczną za- 
sługę odnowiciela i reformatora sztuki ba- 
letowej, wywołała w prasie zagranicznej, 
umiejącej cenić pracę zmarłego, wiele cie- 
kawych komentarzy i przyczynków, zwią- 
zanych z jego długoletnią działalnością. 
Działalność ta datuje się z przed lat 30, a 
celem jej było tchnięcie nowego, współcze- 
Snego ducha w skostniałość i rutynę trady- 
cyjnej sztuki baletowej. Wyradzała się ona 
bowiem w formy czysto mechaniczne, po- 
zbawione przewodniej myśli ii harmonji we- 
wnętrznej, polegające natomiast wyłącznie 
niemal na pewnej, wąsko pojętej sprawno- 
ści fizycznej, bliskiej coraz bardziej popisom 
akrobatyki cyrkowej. 

Djagilew, który nb. sam tancerzem mie 
był, zebrał wokół siebie pokaźny zespół lu- 
dzi, pragnących pracować wspólnie nad od- 
nowieniem i uszlachetnieniem dziedziny taj 
ca scenicznego. W zespole tym były zna- 
komite siły baletowe (Pawłowa, Karsawii- 
na, Fokin), muzycy tej miary, co Proko- 
fiew, Strawiński i in., malarze jak słynny 
Bakst i t. d. Zespół Djagilewa rozpoczął! 
swe występy w Paryżu, w r. 1909, a zain- 
teresowamie, jakie wzbudził, sukcesy, jakie 
odniósł, przeszły najśmielsze oczekiwania. 
Dla Djagilewa poczęli pracować, a raczej 
z nim współpracować, liczni muzycy, ma- 
larze, dekoratorzy zagraniczni, Wszyscy ci 
entuzjaści baletu mieli na widoku  osiąg- 
uięcie jednolitości stylowej, :zestrojenie mu- 
zyki, tańca i libretta, zharmonizowanie ca- 
łości baletowej przez usunięcie ' zbędnej 
wirtuozerji i popisów solowych, udoskona- 


„lenie natomiast i wysunięcie na plan właś- 


ciwy tańca ensemblowego. Nie uchylające 
się od wprowadzania do organizowanych 


przez się widowisk najnowszych prądów 


czy to muzycznych czy malarskich, Djagi- 


a 


B 


lew nie zasklepiał się przecież bezkrytycz- 
nie w modernizmie i narówni z baletami 
Strawińskiego, Ravela, Debussy'ego, Mil- 
handa t in, wystawiał stare balety Rossi- 
mi' ego, Scarlattiego i t. p, nadając im oczy- 
wiście formę nową i nawskroś  indywildu- 
alną, strzegąc się szablonu i banalności. 
Jedną z wielu zasług Djagilewa jest wpro- 
wadzenie do repertuaru baletowego muzyki 
tak znakomitych kompozytorów jak Cho- 
pin, Liszt, Schumann, co z początku wywo- 
ływało podziw, graniczący ze zgorszeniem. 
Inowacja ta przyjęła się jednak powszech- 
nie il to w czasie bardzo krótkim, a dziś 
niema już doprawdy jednej powiażmie trak- 
tującej swój zawód tancerki, któraby wśród 
swych najbardziej popisowych numerów 
nie posiadała tańców, opartych na muzyce 
Chopina czy Webera, Czajkowskiego czy 
Saint-Saensa. 

Uznanie, pełne hołdów i zaszczytów, to- 
warzyszyło niezmiennie przez szereg lat 
występom baletu Djagilewa. Nie był on 
wprawdzie, jak wielu innych, prorokiem we 
własnym kraju, osiągnął jednak maksimum 
artystycznego sukcesu w swych ciągłych 
wędrówkach po Europie i pozostawił po 
sobie trwały ślad w kronikach sżtuki po- 
czątku naszego stulecia. | 

Słyszy się dziś nierąz opinie, że u pub 
liczńości powojennej popłaca jedynie „sen- 
sacyjność teatralna“ i to w niienajlepszym 
gatunku, że sztuki dawniejsze, choćby 0 
wielkiej wartości, nie mogą liczyć ma po- 
wodzenie. Kłam takim twiierdzeniom zada- 
je w. dużym stopniu wystawienie słynnej 
„Sapho“ w Komedii Francuskiej. Sztuka ta 
osiągnęła sukces wprost wyjątkowy, przy- 
nosząc w krótkim czasie dochód, przewyż- 
szający miljon franków, Trudno przypuś- 
cić, by momentem atrakcyjnym w danym 
wypadku było jedynie... imię słynnej poetki 
greckiej, znanej w starożytności ze swych 
szczególnych upodobań erotycznych. 

I . Delta, 


| Przed katedrą św. Stanisława Kostki rzesze wiernych oraz liczne delegacje stowarzyszeń, związków i młodzieży szkolnej 
:1.: . + a * a . " PPPE- id . : 

w oczekiwaniu ua wyruszenie procesji z relikjami św. Kazimierza do kościoła pod temze wezwaniem na Widzewie. Obok 

zaś widzimy główne wejście na cmentarz kościo! 


a św. Kazimierza, do którego sprowadzone zostaly relikwie św. Patrona. 


wycieczka inżynierów francuskich. (Goście zwiedzili . . 
powyższem widzimy. 
Fot, A. Mayer. 
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7 ubi j i si; Lędz dróży po. Polsce, 
W ubiegłym tygodniu bawiła w Łodzi, Lędąc w po „Pols | a 
miasto nasze i zapoznali się z przemysłem łódzkim, zwiełdzając liczne jego zakłady. Na zdjęciu „ PO 

uczestników wycieczki na terenie zakładów fabrycznych Scheiblera i Grohmana. 
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Sport w dobie dzisiej 
wśród lioznych rzesz tobotniczych. Idei 
fabrycznych powołano do Życia ik 


wych fabryki Poznań 
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„, której służą wszyscy. Szcze gólnie silnie rozknzewił się on w 7 
ozwoju fizycznego hotduje cała młodzież robotmeza. Przy wielkich 
luby sportowe, które okazują wielką żywotność. 
towe powstały przy zakładach fabrycznych L K. Poznańskich, N 


iskiego z dyrekcją zakładów w. osobach 
świeżo ufundowanym placu 
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Jedną z majstarszych parafi) diecezji lódzkiej są Mileszki pod Łodzią. 
Proboszczem tej paralji jest ks. dr. Nadolski, Powyżej lks. proboszcz 
na czele chóru kościelnego, 
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ostatnich czasach 
zakładach 
Między innemi podobne kluby spor- 
a zdjęciu powyższem widzimy zespół drużyn sporto- 
pp. Kazimierza Poznańskiego i J, W olczyńskiego na czele na 
sportowym przy ul Ogrodowej. 


Historyczny dokument kościelny z roku 1401, RA T 

archiwach parafji w Mileszkach. Część górna ak bli erelcy > 

go bractwa św. Anny, część dolna ak: pergamihówy z AM 
wieku. 
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HUGON LAPAIRE. 


ZA CENĘ ŻYCIA. 


— Zadługo czekałaś, moja droga Mar- 
celko. Skoroś się spostrzegła, że ten mło- 
dy człowiek zbyt natarczywie asystuje ci, 
powinnaś była powiadomić o tem pana de 
Villeneuve. 

— Wahałam się. Mój mąż ma tyle kło- 
potów ze swemi interesami, iż nie chciałam 
niepokoić go tą historią, Byłam przekona- 
na zresztą, że chłopiec ten z mego milcze- 
mia, z mego zachowania zrozumie bezcelo- 
wość swych zabiegów. 

— W Grenobli mieszka? 


— Tak. Ojciec jego, pam Paluvier jest 


architektem. 
— Paluvier? Młody Paluvier? Patrzcie 
państwo! 


— Znasz go? 

— Ja myślę! Zapalona głowa!... 

— Nie utrzymywaliśmy nigdy stosun- 
kówi z tą rodziną i nie rozumiem jakim spo- 
sobem Paluvier mógł się tak zakochać we 
mnie... l 

— No, no! Moja droga! Jesteś młoda, 
łądna., Możesz zawrócić głowę niejedne- 
mu dwudziestoletniemu mężczyźnie! Ale je- 
steś mężatką... 

-— I kocham mego męża. Masz rację. 
Dziś wieczorem jeszcze zwierzę się Karolo- 
wi z moim kłopotem. 

Słońce cofało powoli swe skrzydła pro- 
mienne za wzgórza. Kłęby różanych ob- 
łoczków, „odbite, płynęły po Izerze, toczą- 
cej swoje wody u stóp zamku de Laimbezac, 
dokąd Marcelina de Villeneuve przybyła 
w odwiedziny do swej przyjaciółki lat dzie- 
cianych Colette Dujardin. Gawędziły, nie 
zwracając uwagi na godzinę. Cienie mocy, 
osnuwające długim błękitnym welonem 
weneckie okno salonu, przypomniały Mar- 
celce, że pora wracać do Grenoble, 

Po ostatnim uścisku na stopniach ganku 
Marcelina wsiadła szybko do swego auta, 
zapaliła reflektory i ruszyła z miejsca. 
Okrążywszy wysypaną żwirem aleję pat- 
kową, wyjechała z bram zamku na tonącą 
" w ciemnościach szosę. 

Zaledwie przebyła około dziesięciu kilo- 
metrów, gdy ujrzała w świetlnych: smugach 
reflektorów sylwetkę męską, stojącą wśród 
pustej drogi. Zwolniła tempa i zmuszoną 
była zatrzymać auto, aby nie przejechać 
mężczyzny, który stał w nieruchomej po- 
stawie z rękoma wzniesionemi do góry, jak 
gdyby błagając o pomoc. | 

Zaintrygowana, Marcelina opuściła szy- 
bę. Osobnik wykórzystał chwilę, aby wsko 
czyć ma stopień, otworzyć drzwiczki i u- 
siąść obok niej. 

— Czego pan sobie życzy? — zawor 
fala wylękła, z  bijącem sercem, mierząc 
oczyma mężczyznę, którego górna część 
twarzy zakryta była maską z czarnego jed- 
wabin. i EE 


Redaktor : Klemens Orchulski, 


— Jeżeli umie kierować autem, zginę- 
łam! — myślała, puszczając samochód 
w ruch. — Okolica pusta!.. Żadnego osie- 
dla w pobliżu!,. Żadnej możności ratunku!... 

— Proszę skręcić na lewo — odezwał 
się nieznajomy przytłumionym głosem. 

— Ależ.. — rzekła Marcelina — ja jadę 
do Grenoble. 

— A ja każę jechać na lewo! — odpart 
tonem pełnym groźby. 

— Czegóż pan chce ode mnie? 

Nieznajomy nie dał odpowiedzi. Auto 
dobiegało rozstajnych dróg; trzeba było de: 
cydować na ten czy inny kierunek. 

— Na lewo! — ryknął! mężczyzna — bo 
cię zabiję! 

I młoda kabieta uczuła zimno lufy rewol- 
werowej na swej skroni. 

Wziąć na lewo 
ne przeciwną od Grenobli, w okolicę dziką, 
porosłą jedliną, najeżoną  przepaściami. 
Blada, z oczyma utkwionemi nieruchomo 
przed siebie, rękoma zaciśniętemi na kie- 
townicy, owładnięta trwogą i instynktem 
samozachowaczyim, Marcelina skręciła na 


iewo i auto potoczyło się dalej w ciemną 


czeluść nocy. Tysiące myśli opadło nie- 


szczęsną kobietę, kłębiąc się w mózgu opę- 


tańczym 'wirem, Zdawało się Marcelinie, 
że poznaje głos napastnika. W każdym 
bądź razie zdawała sobie jasno sprawę cze- 
go chce od niej. To też puściła wodze swej 
maszynie, pokładając nadzieję w napotka- 
niu wsi, domu, przechodnia, by móc stanąć 
wówczas i wezwać ratunku. Auto tymcza- 
sem gnało w zawrotnem tempie. Wilgotny 
oddech parowów osiadł na przedniej szybie, 
a smugi Światła reflektorów padały na sa- 
motną i milczącą drogę. 

— Stać! — krzyknął nagle zamaskowa- 
ny mężczyzna. 

Ale Marcelina pędziła dalej, wspinając 
się-na wzgórza, zjeżdżając z pochyłości, jak 
gdyby nie była już panią kierownicy. 

— Stać! 

Czy napastnik przeczuwał zgubę? Czy 
stanął u zamierzonego celu? Czy trwoga 
owiładnęła i nim zkolei? . 

Marcelina natomiast, dysząca chłoszczą- 
cą wzgardą, silna niewzruszoną wolą wo- 


„bec grozy swego położenia, odparła wy- 


niośle: ` 

— Nie. Nie stanę. Wiem, czego sie 
mam spodziewać od pana. Odgaduję nawet 
ktoś jest, nędzniku! Za cenę mego życia 
nie poddam ci się i twoje życie mam w rę- 
kul. Nie... 

Urwała nagle, gdyż nieznajomy zrzuciw» 
szy maskę, chwycił ją za ramię. Z okrzy- 
kiem przerażenia odjęła ręce od kierow- 
nicy. 


+ * * 


Pan de Villeneuve z rosnącym miepoko- 


jem czekał na żonę. Wieczór kamieniem -` 


ciężył mu na sercu. Uważał, że Marcelka 
zbyt długo bawi w zamku de Lambezac u 
a - 


znaczyło jechać w stro- > 


przyjaciół swych Dujarden. Godzina obiadu 
minęła. Pan de Villeneuve błądził po miesz 
kaniu, jak pokutuiąca dusza, oddany ma pa- 
stwę złych przeczuć. Służba spoglądała 
ma zegar z niemą trwogą w oczach. Dzie- 
wiąta godziina wybiła. 

— Coś się stało napewno: opona pękła, 
albo,. jakiś | wypadek... — szepnął pam de 
Villeneuve do siebie. Nie będąc w stanie 
czekać dłużej, wskoczył do swego służbo- 
wego auta i udał się w stronę Lambezac, 
badając rowy i brzegi szosy po drodze... 

Nic! 

Żadnych poszlak! 

Żadnego wehikułu! 

Ani jednego przechodnia, u którego by 
mógi zasięgnąć języka. 

Jego zjawienie się w Lambezac o tej po- 
rze; blada, pełna niepokoju twarz dały pań- 
stwu Dujardin do zrozumienia, że nieszczęś- 
cie się stało. 

— Marcelka?.. było pierwsze słowo, 
wymówilone przez pana. de Villeneuve za 
przybyciem do zamku. 

— Od dwóch godzin już wyjechała od 
tras! — odparła Colette trwożnie. 

Wówczas, niezwłocznie zabrano się do 
przeszukania drogi, śledząc każdy ślad kół, 
tworzących niepokojące zygzaki raz po raz, 

Zaniechaną niebawem z powodu ciem- 
ności inspekcję, prowadzono o świicie dalej. 
Nadaremnie jednak! 

Wieśniak z Momtenac dopiero naprowa- 
dził powiadomione władze na trop: Świe- 
żym jeszcze śladem kół do skarpy o poła- 
manych gałęziach i głębokiego na sześćdzie 
siąt metrów. wąwozu. 

Tam, rzeczywiście, znaleziono wśród 
szczątków auta, zwłoki Marceliny. Pan de 
Villeneuve całował oczy ukochanej żony, 
te piękne oczy zagasłe na wieki, kiedy na- 


„gle załzawiony wzrok jego padł na drugie 


ciało, ciało mężczyzny, leżące obok Mar- 
celki, z roztrzaskaną czaszką. 

Prawa natura pana de Villeneuve 
wzdrygnęła się na ten widok. Okropne po- 
dejrzenie jadem swym zatruło miłość jego 
i boleść. ! 

Kto jest tym mężczyzną, którego śmierć 


dosięgła razem z jego żoną? Jaka tajem- 


nica kryje się w tym tragicznym wypadku? 
Co znaczą: rewolwer : maska pomiędzy od- 
łamkami samochodu? 

— Panie de Villeneuve! — szepnęła Co- 
lette, biorąca udział w poszukiwaniach — 


nie wolno panu podejrzewać Marcelki! Dla 


dochowania panu wiary poniosła Śmierć. 
Ten młody człowiek, syn architekta Palu- 
vier od pewnego czasu już narzucał się Mar 
celce ze swem karygodnem uczuciem i ak- 


cesorja tu obecne Świadczą aż nadto jasno . 


o nikczemnej zasadzce. 


Tłum. Jotsaw. 
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Odbito w drukarni | „Kurjera Łódzkiego”. 
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Łódź, niedziela, dnia 22 września 1929 r. 


Bok VI. l | j 


„Historyczny moment” asfaltowania ul. Piotrkowskiej. 
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będzie! Może Łódź doczeka się ostatecznie chociaż jednej ulicy urzadzomei 


„ wreszcie, może jednak coś z tego 
r Fet. A. Meyer. 


po europejsku. Tyiko idzie to jakoś wolno, wolno, ba, nawet bardzo wolno. 


